
Nr. i N ow  )S ( ’ I IIJAlSTKOWANL 11

JULES CLARETIE.

mann m am .
Tłumaczyła z francuskiego: MARYA SEGENY.

9
Na niewielką estradę wystąpił reżyser, czy wy­

woływacz również w żałobnym stroju i zw iódł się 
do gości:

—  Trochę cierpliwości, szanowni państwo —  
za chwilę przejdziecie z tego ziemskiego czyfica do 
rozkoszy piekielnych. Ogień wulkaniczny spali wa­
sze ciała na popiół i zostaniecie wyzwoleni. Pano­
wie w białych krawatach przyjęli to przemówienie 
wybuchem śmiechu.

Bernardet przeciwnie czuł się cokolwiek zmie­
szanym, chociaż nie brał zbytnio do serca uwag 
swojej małżonki. Ale ten człowiek prosty, o zdro­
wej duszy i ciele, przyzwyczajony, jako ajent poli- 
cyjny, do widoku mordów wszelakich i nędzy lu­
dzkiej —  oburzał się w duchu i czuł się dotknięty 
w prostych swoich uczuciach przez te niezirowe 
żarty zblazowanych dekadentów.

Nagle na znak dany przez reżysera, ciemność 
objęła salę i lekki czerwonawy blask padł na malo­
widła ścian, które w jednej chwili przybrały dzi­
wnie tragiczny wygląd. —  Zamiast upudrowanych 
głów tanecznych par, przybranych w kwiaty i klej­
noty, wystąpiły trupio blade twarze o zarzecych się 
fosforycznie oczodołach. —  Wszystkie zaś te ciała, 
przyobleczone w aksamity, jedwabie i lśniące tka­
nin, przez jakąś grę świateł, ukrytych za ścia- 
nar , zamieniły się w szkielety, poruszające się 
złowrogo w takt cichej muzyki. Na scenę, tonącą 
również w zmroku, wystąpił znowu reżyser i pate­
tycznym, donośnym głosem przemówił do zebranych 
gości:

—  Oto to, co was czeka w niedalekiej pizy- 
szłości: zgnilizna i kościotrupy 1 W y, Paryżanie 
stroini i weseli, noszący już zaczątki rozkładu osta­
tecznego w sobie.

Światło zajaśniało znowu w całej pełni i szkie­
lety znikły, jak gdyby dotknięte laską magiczną, 
ustępując pięknym Wenecyankom, kołyszącym się 
niedbale na lekkich gordolacn.

Kilka kobiet na sali roześmiało się głośno, lecz 
były i tafcie, które zachowały aż do końca widowi­
ska niesmak jakiś na twarzy i zmieszanie.

—  Paryż jest dziwnem jednak miastem I — filo­
zofował ze swojego kąta Bernardet.

Siedział opa_'ty o ścianę, na której wypisane 
były rófine sentencye i dziwaczne malowidła, wy­
obrażające śmiBrć w rozlicznych jej przejawach. —  
Zamyślenie jakieś ogarnęło go nagle. Dzisiejsze wi­
dowisko nie było dziś dla niego tak nęcącem, jak 
dawniej. Była chwila, że chciał już odejść i jo- 
wrócić do domu, ale jakieś przeczucie zatrzymało 
go na miejscu.

Został więc spoglądając bacznie po obecnych 
i obserwując ich zachowanie.

Nagle drzwi sali otworzyły się z trzaskiem i na 
progu stanął wysoki, młody człowiek, o pewnych, 
energiczuych ruchach i rozo:rzał się uważnie wo­
koło. Czarno., kręcona broda otaczała jego twarz 
bardzo bladą. Mógł mieć lat około trzydziestu i miał 
wygląd malarza lub też rzeźbiarza.

Spojrzenie ciemnych oczu twarde było i su­
rowe.

Bernardet mimowoli zwrócił się w jego stronę, 
przypatrując mu się ciekawie. Nagle zadrżał lekko. 
Nieznajomy trzymał w ręce duży kapelusz z po­
pielatego filci o płaskich, szerokich brzegach I Ten 
kapelusz przykuł całą uwagę Bernardeta.

Zapewne niejeden z mieszkańców Paryża nosił 
podobne okrycie głowy. —  Ale twarz nieznajomego 
miała w sobie jakiś wyraz, który zelektryzował go. 
A gdyby to był ów młody człowiek, który sprze­
dał portret Jerzego Montin właścicielce sklepu, pani 
Colard!

Bernardet doznał dziwnego wzruszcnii, i niepo­
koju.

Czyżby szczęście przyszło mu z pomocą i dopo­
mogło do znalezienia wspoln: :a mordercy pana Ro- 
vere? Nie było to pewnem, ale mogło się stać pra- 
wdopodobnem! —  Prawda niekiedy utworzona jest 
z nieprawdopodobieństw samych. —  Jakiś instynkt 
ostrzegał Bernardeta, ze ma p.zed sobą człowieka, 
którego tak dotąd szukał bezskutecznie. Uczuł silnie 
wstrzążnijnie nerwowe, jak ktoś gotujący się do 
ostatecznej walki.

—  To może oni To może oni —  szeptał, po­
pijając wino stojące przed nim —  Ten wygląd nie­

codzienny, twarz, całkiem mi obca, a przedewszyst- 
kiem ten kapelusz!

Szczęście widocznie sprzyjało dzisiaj Bernar- 
detowi.

Nieznajomy obrzuciwszy salę długiem spojrze­
niem, wahał się chwilę w wy bor ź 3 miejsca, poczym 
usiadł przy stoliku, stojącym naprzeciw ajenta.

Chłopiec w żałobnem ubraniu pospieszył natych­
miast do nowego gościa i zapalił znajdującą się 
przed nim świecę w kształcie gromnicy. Blask ja­
skrawy padł na twarz nieznajomego, co dozwcMo 
Bernardetow przyjrzeć się dokładnie jego rysom.

Wystąpiła teraz jeszcze silniej matowa bladość 
i wyraz nerwowego repokoju, przebijającego się 
w oczach młodego człowieka. Zdawał się nie zwra­
cać uwagi na uporczywe spojrzenia Bernardeta, ręce 
zmęczoL, m ruchem oparł na swoim oryginalnym 
stoliku i popijał wolno absynt z wysokiej, smukłej 
szklanki

Bernardet pcznał natychmiast, że nie musiał on 
być stałym gościem „Kawiarni Szkieletów", ani e- 
dnym z tych ludzi znudzonych, szukających tu chwi­
lowej rozrywki.

Było coś w nim egzotycznego, co zwracało 
uwagę. —  Oczy duże i błyszczące, mało ruchliwe, 
miały ten specyalny wyra i spotykany u ludzi przy­
zwyczajonych do wielkich przestrzeni i żyjących na 
wolnem powietrzu.

—  To j  dnuk ciekawe! —  myślał Bernardet — 
Przecież ja o tym człowieku, którego szukam, nie 
wiem nic zgoła, oprócz tego, że miał duży. cudzo­
ziemski kapelusz. Czvż taki małoznaczący rys po­
zwoli mi do odnalezienia go ?

I iuź w głowie swojej Bernardet snuł plan, ja­
kim sposobem zmusić tego nieznajomego do zdra­
dzenia się.

Cz .kał, aż nadejdzia chwila, w której reżyser 
zjawi się na sali i oznaimi gościom, że przejść już 
mnszą do grobów podziemnych, ażeby być świadkami 
dalszej części widowiska.

1 edługo czekał na tę sposobność.
Skorzystał z niej natychmiast i kiedy publi­

czność ze sali ruszyła ku drzwiom, podsunął się 
zręcznie do nieznajomego i nie odstępując go już, 
szedł za nim wąskim, ciemnym korytarzem, wiodą­
cym do obszernej piwnicy, gdzie ustawiona była 
niewielka scena.

Na scenie tej stała trumna.
Było to jedyne w swoim rodzaju przedstawianie, 

którem właściciel „Kawiarni Szkieletów" raczył swo­
ich gości.

Bernardet znał je już dobrze i wiedział, przez 
jaką grę mechaniczną świateł różnorodnych, da­
wano tu publiczności złudzenie rozkładu trupa, le­
zącego w trumnie.

Widowisko podobne, lecz mniej udoskonalone 
oczywiście widywał na Monmartre w teatrzykach 
wędrownych, lub na wielkich jarmarkach w Neuilly.

Rzecz ta niegdyś zaciekawiła Bernardeta i usłu- 
. żny właściciel „Kawiarni Szkieletów" wytłumaczył 
mu cały mechanizm tego sztucznego złudzenia.

Teraz więc Bernardet chciał być świadkiem tej 
brutalnej parodyi, lecz n jako ciekawy i pragnący 
wrażeń widz. Wiedział dobrze, w czem mu to ory­
ginalne przedstawieniu posłużyć może.

Podziemie było pełne ludzi. Pomiędzy czirnemi 
ścianami piwnicy, zaledwie oświetlonej, stali męż­
czyźni i kobiety zbici w jedną olbrzymią grupę. —  
Wszystkie spojrzenia błyszczące niezdrową gorą­
czką, zwrócone były na scenę.

Ktoś czasem rzucił jakiś cyniczny żart gdzie­
niegdzie rozległ się histeryczny śmiech bardziej 
przeczulonej kobiety. — Chociaż niewiara u tych 
wszystkich ludzi była ogólną i silną, widok śmior 1 
czynił na nich nieprzyjemne wrażenie i niepokoił ich 
wzburzone umysły.

Bernardet nie odstępował na krok młodego czło­
wieka o popielatym, szerokim kapeluszu filcowym.

Przy blasku, idącym od sceny, mógł doskonale 
widzieć jego twarz i badać jej wyraz.

A  ta twarz blada o świecących oczach dziwnie 
odbijała się na tle półmroku obejmującego salę.

Przedstawienie rozpoczynało się.
Reżyser w żałobnym ubraniu wystąpił na przód 

sceny i poważnym głosem zapraszał, by który z go­
ści zeclu ał zająć miejsce w przygotowanej trumnie.

—  Panowie i panie! Kto z was pragnie się pod­
dać tej nadzwyczajnej próbie. —  Pozostali na sali 
ujrzą rzecz niebywała i pełoą grozy! Oto ujrzą 
przyjaciela swojego, brata, czy siostrę, tak, jak 
będą wyglądali po śmierci. W  oczach ich przewinie 
się cały porywający i wzruszający widok rozkładu 
ciała i jego zgnilizny!

Ale na sali nikt się nie poruszył.
Mężczyźni uśmiechali się ironicznie, a kobiety 

z pobladłemi twarzami patrzały przed siebie, wstrzą­

sając się nerwowo. Bernardet zaś patrzał i czekał. 
Wiedziai że nadejdzie chwila, w której on, zwykły 
ajent policyjny, stanie się panem sytuacy. i wzbu­
dzi w niejednym większy niepokój, niż ten któ 
rego obecnie doświadczają, bo stanie się tym, 
który wolność i życie człowieka trzyma w swojej 
dłoni.

—  t)alej, panowie i panie! —  zapraszał ironi­
cznie impresaryo — Jedna mała chwila decyzyi 
a dostarczycie swoim znajomym wieuciej radości. 
Dostarczycie im tej przyjemności, której za życia 
oglądać nie mogą. U|rzą najlepszego może przyja­
ciela ginącego, rozkładającego się w ich oczach! 
Czy są pomiędzy wami ludzie żonaci i? Może pragną 
zakosztować zawczasu rozkoszy wdowieństwa? Czy 
nie chcesz pani ujrześ swojego małżonka toczonego 
przez robactwo i zgniliznę? Niecodzienny to wi­
dok przecież 1 Niech który z was się poświęci! 
No, dalej! Przybywajcie do mnie! Śinerć was tu 
czeka!

Śmiech na sali wzmagał się, śmiech nerwów] 
i histeryczny, brzmiący dziwnie fałszywą nutą. Ale 
nikt się nie ruszał. —  Ta parodya śmierci niemiłą 
była nawet dla tych zblazowanych i zdegenerowa- 
nych ludzi.

—  A  więc! —  zawołał jeszcze impresaryo. —  
Widzę, że zaproszenie moje uznanem przez was nie 
będzie! Mamy tutaj trupa własnego, którym zaraz 
służyć wam będę. Ale szkoda! Wielka szkoda! 
Tracicie wiele subtelnych i niezwykłych wrażeń!

Poczekał jeszcze chwilę, a że nikt z gości nie 
zdecydował się podejść ku scenie, impresaryo ru­
chem ręki zaprosił jednego z żałobnych służących 
do wejścia na estradę. Sztuczny trup umieścił się 
w stojącej postawie w wązkiej trumnie, a impre­
saryo zarzucił na niego draperyę czarną i owinął 
go nią szczelnie, pozostawiając tvlko twaiz odkrytą.

Trup zamknął oczy i uśmiechał się.
—  On śmieje się, moi bracia! —  zawołał pate­

tycznie impresaryo. —  On jeszcze się śmieje 1 Ale 
ujrzycie wkrótce, jak ciężko ukarany zostanie za tę 
sztuczną radość ziemską. Chwile jego są już poli­
czone 1 1 Rzym śmiał się, a zginął przecież, jak 
poi ada pan Bossuet!

Kilka cklasków podkreśliło ten nieoczekiwany 
żart literacki.

Bernardet jednak nie słuchał i nie śledził tak, 
jak inni, biegu przedstawienia.

Stał obok nieznajomego i badał twarz jego. Twarz 
ta zmieniła wyraz. Nie było już w niej tej okupio­
nej uwagi i zaciekawienia, jakiego Bernardet dopa 
trzył się przed chwilą. Coś dzikiego osiadło na niej, 
podczas kiedy oczy błyszczały gorączkowym blaskiem!

—  Prze nuje się widowiskiem! —  pomyślał Ber­
nardet. —  Uważajmy dalej.

Rzeczywiście, zdawało się, że oczy nieznajomego 
nie mogą się oderwać od sceny. Zńćispął w-irgi 
i z brwiami zmarszczunemi, jak gdyby przyciągnięty 
magnetyczną jakąś siłą, uporczywem spoi1 zoniem 
obejmował trumnę i leżącogi w niej człowieka.

Sztuczny trup, niewygodnie leżący w wązkiej 
trumnie, uśmiechał się dalej.

—  Patrzcie! Patrzcie dobrze i uważnie! —  za­
brzmiał znowu ironiczny, głęboki głos impresarya. —  
Zobaczycie, jak brat wasz przyoblecze się w bla 
dość śmiertelną i stanie się koloru zgniłej twarzy. 
Następie ciało od niego kawałami odpadać będzie 
i pozostanie tylko z niego szkielet nagi.! Pomyślcie 
bracia i zastanówcie się! Oto los, jal was czeka, 
gdy opuścicie prog te. Pamiętajcie, że śmierć czyha 
na was na każdy n  kroku i podziwiajcie cudowne 
widowisko, jakie wam daje „Kawiarnia Szkieletów". 
Przypomina wam ono, że z prochu powstaliście 
i w proch się zamienicie. Zastanówcie się nad ży­
ciem yaszem i powiedzcie sobie tak, jak rzekł ten 
pijak, który nocą spotkał sąsiada swojego, leżącego 
w rynsztoku: „Oto, jakim stanę się w najbPszą 
niedzielę". A  tymczasem, bracia i siostry moje, 
śledźcie ciekawie przebieg tego wielkiego aktu na­
tury, jakim jest śmierci

Podczas pr.tetycznej przemowy impresarya, re­
flektory różnorodne, umieszczone w kulisach scenki, 
wywoływały na twarzy trupa z początku mniejsze, 
następnie coraz więcej rozprzestrzeniające się sine 
plamy. Wystąpiły one najprzód koło ust i oczodołów, 
zalegając następnie twarz całą, która stała się szaro- 
ziemistej barwy. Rysy twarzy, pierwotnie wyraźnie 
sarysowujące się, zdawały się zanikać, rozriągać 

i  mięknąć, oblekając się w mgłę jakąś zielonawą, 
osiadającą na ciele i zacierającą wszelkie jego kon 
tury.

Złudzenie było nadzwyczajne.
Przed oczami rozciekawionych widzów proces 

śmierci rozwijał się stopniowo z najdrobnie; szynii 
szczegółami.

Nie był to już trup człowieka, lezący w trumnie


